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„Biada w am  D oktorow ie i F aryzeuszo - 
w ie obłudnicy: iż daw acie dziesięcinę
z m ię tk i i z , anyżu i z km inu, a opuścili­
ście co w ażniejszego je s t  w  zakonie: sąd 
i m iłosierdzie i w iarę. To było  trzeba 
działać, a owego n ie opuszczać.”

Ewang. Ś-go M ateusza. 2<3.

U chylam y zasłonę, poza którą, zajrzeć 
czasami także się godzi—poruszam y kw estyją, 
k tó ra  niejednego oburzyć może..... K toko l­
w iek śmielszą stopą w kroczył w bram y tego 
p rzyby tku , k to  bez bojaźni -wygłosił słowo 
p rzykrej praw dy, czekał go sąd srogi na zie­
m i.... p iekło za grobem .

Czyż dzisiaj społeczność już  do ty ła p rze j­
rzała, iż złe od dobrego, p raw dę od fałszu, 
rzeczyw istość od kom edyi odróżniać potrafi.'' 
Nie..." jeszcze do takiej szczęśliwej chwili d a ­
leko. N ik t n iezaprzeczy jak ą  potężną prze­
szkodą praw idłow ego rozw oju ludzkości, był 
i jest jeszcze egoizm, oraz zla  wola jed n o ­
stek, posiadających demoniczny zaiste gieni- 
ju sz  i siłę. U m iały  one i um ieją do tąd  w al­
czyć swoistą im bronią, a imię tej b ro n i.....

fana tyzm .
N am iętność wszelka już  zgóry  wyklucza 

rozw agę i rozum owe dowody. W alka  z nią 
na drodze przekonań niepodobna, jednym  
lekarstw em  czas i skrzętne usuw anie m a-

tery jału , k tó ry  podsyca szkodliw ą fermen-1 
tacyją. r I

C iem nota i zabobony są źródłem  fa n a ty -1 
zmu, skoro to źródło pod w pływ em  prom ie­
n i grzejącego św iatła w yschnie.... wszelkie 
dyspu ty  i rozpraw y w tej m ierze nie będą 
mieć miejsca.

Czy jed n ak  dzisiaj po trzeba  mówić, a tym  
bardziej pisać o tym? O dłożylibyśm y pióro 
gdyby nam  w ew nętrzne przekonanie tak  roz­
kazało.

N ależy postaw ić kw estyją we właściwym 
świetle.

G dyby fanatyzm  jak ikolw iek  w niczym  nie 
p rzynosił szkody, gdyby był rzeczą oboję­
tną... ha  w takim  razie m ożnaby go tolero­
wać, nie zw racać nań naw et uw agi. A le 
niestety dzieje się przeciwnie.

K ażden  stan społeczny je s t mniej lub  w ię­
cej wpływ ow y, każde stow arzyszenie kieruje 
się w edług program u nakreślonego, każda 
jednostka  naw et usiłuje zająć ja k  najdogo­
dniejszą pozycyją w w alce o byt. _ _

Tego przyw ileju n ik t je j odm ówić me
może. _ ,

Jed n ak  rzecz najlepsza w teoryi, może byc 
najgorszą i najw adliw szą w zastosowaniu 
praktycznym , zwłaszcza k iedy  jest fałszywie 
w zasadzie swojej pojętą.^

T e m yśli nasuw ają się mówiąc o fanaty­
zmie relig ijnym . H ołdu ją  m u rożni ludzie

i różne stany, u m ężczyzn zwie się on bigo- 
teryją, u  kobiet dewocyją. T u  by  m ożna u tw o­
rzyć kilka poddziałów , a raczej kilka sto- 
pniowań. Są bow iem  bigoci z przekonania, 
są d rudzy  z interesu, są ostatni z b rak u  le ­
pszych zajęć. Toż samo da się powiedzieć
0 kobietach. D ajm y na to, iż ktoś długim  
rozm ysłem  doszedł do wmiosku, że form y
1 prak tyk i duchow ne są rzeczą dla niego naj­
zupełniej logiczną i nieodzowną. O ddaje  im  
się z zapałem, klęczy całemi godzinami, p o ­
ści, suszy, um artw ia grzeszne ciało, przytym  
jestto człowiek pełen zasług, cnotliwy, d o ­
b ry  obywatel, zasługujący na uznanie pod  
każdym  względem .

Skoro do takich zasług chrześcijańskich, 
a raczej ludzkich  dołącza się niew inna na­
m iętność um artw iania, skoro p rak tyki i ćwi­
czenia duchow ne, świeckim obowiązkom  nie 
przeszkadzają, chylim y czoło p rzed  takim  
człowiekiem. P rzyznajem y iż parę  wieków 
przedtym , m ógłby być naw et kanonizowany, 
przyznajem y, że tutaj treść z form ą id ą  ręka  
w rękę.

Inaczej się dzieje z fanatykam i z interesu. 
T utaj kom edyja g ra  głów ną rolę, tu  już za­
sług  nie szukać. Sztukę udaw ania, egotyczne 
a poziome cele, um iano przybrać w sukienkę 
tęczowrą. W ilcza natura, skry ła  się w runo 
baranka, a jed n ak  kąsać um ie i szkodzić.

Poniew aż dla wszelakiego czynu, dw ulico-

cząey dzieło: „więc pozytywizm sam się osą­
dził.” Zasłona spada... W yskok—to nie b a r­
dzo licujący z nieco dawniejszym spokojnym  
i grzecznym  duchem Kroniki.

D odać tu  należy, że praw dziw ą ozdobę 
dw u ostatnich (6 i V) num erów  „K ron ik i 
rodzinnej” stanowi, obok listu A . E . O dyńca, 
ułam kow y obraz dram atyczny Szujskiego 
p . n. „K opern ik” , k tórego negatyw na myśli 
przew odniej strona (F e rb e r), w olna poniekąd 
od bujnych, w idniejących w całości obrazka 
sofizmatów, dziwnie buntow niczą i satyryczną 
wobec tendencyi sam ego pisma przyświeca 
barw ą. P ozostałe  szpalty  „K ron ik i” zalega 
m gła ciem na, a w pływ ające ty lko na je j zgę- 
szczenie „U ryw ki z listów' Zygm unta K ra -  
sińskiego” są  istnym  szyderstw em  giem juszu 
poety.

*
#  *

„O gnisko domowe” we występnych a rty k u ­
łach  próbuje  wychowywać nas i uczyć 
(„W ychow anie  i Nauczanie”^. D zięk i temu

XV.
Tyle życia, i le . ,  w  c z y n i e .

B igótery ja  bardzo p rzyk re  sny niekiedy 
m iewa. O tulona obłokiem  niepokalania, zs tę ­
pu je  do znanych sobie otchłani H adesu, a za 
n ią  wr pokutniczej szacie zstępuje ludzkość 
cała... Posłuszne grom ady słuchaczy lub  
czytelników  spieszą na straszne widowisko... 
jarmarczne karykatury tak  nazw anych f a ł ­
szywych proroków m ają się palić na stosie....
M ów ca jaśnieje niewypowiedzianym  blaskiem;
w ykrzyw ione konterfekty  potępionych k u r­
czą się w' ogniu, p rzybierając  narzucone im 
przez m istrza cerem onii rozm iary drobnych, 
złośliw ych robaczków ... W idow isko zapraw ­
dę  wspaniałe! — K w arantannę takiego snu 
p rzechodzi w ostatnim  swym num erze „K ro ­
n ika rodzinna.” T w órca siedmiołamowego

arty k u łu  p. t. „Pozytyw izm ” , zgorszony w i­
docznie, czy rozgniew any artykułem  o podo­
bnym  nag łów ku  („Pozytyw izm  i pozytyw i­
ści” ) w 29 num erze „N iw y,” odsządza,ten ostat­
ni od czci i wiary —  i, aby się tym  lepiej na 
zaim prowizowanym  tle uw ydatnić, w ynajdu­
je  sobie— w braku własnej zbroi — dwie mniej 
więcej k ruche podpórk i, coś w rodzaju  lase­
czek kuglarsk ich . Na dom iar nieszczęścia 
oparł się na słabszym  protektorze i podobno... 
upad ł. Salto mortale było jednak  bardzo  sto­
sunkow o zręczne... Pozytywizm— tó doktryna 
ic zasadzie swej i następstwach zgubna i fa łszy-  
wa, — bo tak  o nim  sądzi p. Tyszyński, a co 
ważniejsza—  tak a  je s t treść bezim iennego a r ­
tyku łu  w „K łosach” (Nr. 397), „nierów nie 
jeszcze „żwawszego i bardziej (niż to, co po­
w iedział pierw szy), gnębiącego pozytywistów 
naszych.” Niezliczone są zb rodn ie  pozyty­
wizmu, najw iększą zaś z nich je s t „apelacyja 
do mas.” R zucając ten  ciężki kamień potępie­
nia, dzielny mówca om dlał. W ypadało więc 
sformułować w ja k  najkrótszy sposób wniosek wień-

Nr. 15. W arszawa, dnia 28 Marca (9 Kwietnia) 1873 roku. KOK IX.—SKRYJ A 3-cia.

C E N A  P R E N U M E R A T Y  
łą c z n ie  z  12-tu  to m a m i  b e z p ła tn e g o  d o d a t k u :

r Warszawie z odnoszeniem do domu:
roczn ie  .........
pó łrocznie . .  
k w a r ta ln ie .. 
m iesięcznie.

rs. 3 kop. 60 
. 1 „  80 

„ 90
„  30

na prowincji w Cesarstwie i Królest.:
ro c z n ie ..................  rs- 5
p ó łro czn ie   „ 2 kop. 50

w Austryi rocznie 9 guldenów
w Prusach „  5 ta larów

ąEDAKCYJA PRZjY UblCY JtOW Y -^W IA T 

Ną. 30 (ffOWY).

O piekun D om ow y wychodzi raz na tydzień co Środa.
S k ła d  G łó w n y  dla pp. K sięgarzy w Warszawie w  Redakcyi p rzy  
ulicy Nowy Świat N r. 30 now y; w Poznaniu  u C z a p iń s k ie g o  
(daw. księg  Ryehtera); w e Lwowie u W i ld a  K a r o la ;  w Żytomie­
rzu  u B u d k ie w ic z a  księgarza; w Krakowie w księgarn i A. N o - 

w o le c k ie g o .

N u m e r  p o je d y n c z y  k o p .  10 .



-wo się prezentującego, potrzeba błyskotli­
wego szyldu, fanatyzm interesu chętnie szyld 
taki stawiał i stawia. Podaje on rękę trady- 
cyi i działa niejako w jej imieniu, i dla niej.

Owo zespolenie wychodzi na korzyść, efekt 
żądany osiągnięto. Pytanie jednak czy tra- 
dycyja jest rzeczywiście tak ściśle spojona 
z fanatyzmem interesu czy nie. Gdyby była, 
nie pozostawałoby nic innego, jak  naprawiać 
rozumnie a systematycznie te szkody, jakie 
związek podobny teraźniejszości przygoto­
wał. Jeżeli zaś tradycyja celowała niejako 
tym, iż prywatą i nietolerancyją gardziła, 
jeżeli dokumenta historyczne świadczą, jako 
interes ogółu jeżeli się z interesem kasty łą ­
czył to tylko z konieczności, w takim razie 
fałszywie pojmują przeszłość ci—co wręcz 
przeciwne jej zasadom dążności, chcą niejako 
gwałtem do swoich celów nagiąć i zużytko­
wać.

Potężne stronnictwo klerykalne we Fran- 
cyi, dzierżące do dziś dnia jeszcze w swym 
ręku wielką liczbę szkół elementarnych 
i wyższych nawet zakładów naukowych, spo­
wodowało wadliwym wychowaniem fatal­
ny brak ludzi, cnót obywatelskich i nauki. 
Popierane gorąco przez popleczników wpły­
wowych i możnych, trzymało na wodzy bujny 
wzrost nowych elementów, tak szkodliwych 
wszelakiej pleśni, co egzystować pasożytnie 
żąda, królować żąda.

Żywioły postępowe nie potrafiły zrówno­
ważyć zgubnego wpływu, stara rutyna zabi­
jała  wszelakie wysiłki i spowodowała ruinę. 
Buckie w swej „H istoryi Cywilizacyi” podo­
bny wykazuje stosunek klerykalnego żywio­
łu, w całym niejako szeregu angielskich 
dziejów. W Niemczech rok 1517 wywołał 
olbrzymią reformę, sto lat przedtym  gorzał 
na stosie H us i Hijeronim z Pragi, dwaj pro­
rocy słowiańscy...

K to  czytał pracę Karola Szajnochy „ J a ­
dwiga i Jag iełło” ten wie jaką zajmow ali­
śmy pozycyją w obec walki czeskich boha­
terów. Głos Żyżki i Prokopa nie był echem 
głuchym, ale budził sympatyją niekłamaną. 
Podaliśmy dłoń uciśnionym wprawdzie nie 
tak otwarcie i śmiało jakby należało, ale po­
daliśmy zawsze. Otworzyliśmy bramy po­
bratymczym tułaczom, ich przekonania za­
kiełkowały u nas, jak później reforma L utra  
znalazła swych zwolenników.

W  roku 1552 powstał Sejm przeciwko za-

pismu, wiemy już, że jest w dziejach wycho­
wania jakiś „duch czasu.” L ikurg, średnio­
wieczny anachoreta i pedagog nowożytny 
spełniają kolejno posługi około tego bożysz­
cza,—którem u jednak, mimo danych dziejo­
wych, hołdować bezwzględnie nie należy. 
Oto kwintesencyja rozdziału I ii-g o  (Nr. 12). 
W  ostatnim numerze (13) „Ogniska” znaj­
dujemy rozdział IV  tejże rozprawy, lecz wnim 
rozwinięcie nagłówka pokłóciło się już na- 
dobre z samym nagłówkiem; pod tytułem: 
„Wychowanie i nauczanie” niema już wcale 
mowy o wychowaniu i nauczaniu i zaledwo 
wyrazy te znaleść gdzieś możem, przypięte 
do innej myśli, śród ciągu. Nr. 13 „Ogniska”, 
prócz powyższej rzeczy, traktuje w  jedenastu 
■łamach—o obrazach, znajdujących się na tu ­
tejszej wystawie sztuk pięknych, oprowadza 
nas po „Nowej Gwinei i sąsiednich jej archi 
pelagach ’, po „Chanacie Chiwie” etc., a w ru ­
bryce „Dom i jego potrzeby” uczy przyspo­
sabiać „wyborny placek z serem ” i „sos do 
szynek.’ Fejletonista, jak zwykle, sentymen­
talny.

*  *
. *

Nic słuszniejszego jak  zabezpieczenie bytu 
na starość. Liczni pracownicy na niwie spo­
łecznej do rozmaitych dochodzą rezultatów. 
Jedni zyskują więcej, inni mniej — jedni do- I
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prowadzonej w klasztorach S-tej inkwizy- 
cyi, w roku 1562 była ona zniesiona do 
szczętu.

A  wszakże gdy Francyja wyganiała cza­
rowników przynoszących jej wynalazek G u­
tenberga, pierwsza drukarnia w Europie 
powstała w Krakowie i kiedy?... w 1474 ro­
ku, w lat kilkanaście po próbach nadreń- 
skich! Wszakże w złotym wieku literatury, 
w epoce wolności wyznań, 83 miast naszych 
posiadało drukarnie, sam Kraków liczył ich 
czterdzieści!

To też pisał Erazm Roterdamczyk, że 
ziemia nasza jest ojczyzną tych wszystkich co 
śmią być uczonymi; sławny Muret przyzna- 
wał jej pierwszeństwo przed ogniskiem ów­
czesnej cywilizacyi, przed Italiją.

Siedmiuset jedenastu pisarzy było jeszcze 
za Zygmunta I ii-g o , ale niestety smutna epo­
ka jezuickiego systemu ogłupiania umysłów 
zgubiła wszystko. Ciemna to karta, na krań­
cach kraju płonęły zgliszcza, a 1646 roku 
P io tr M ogiła błogosławił czynnikom smu­
tnej reakcyi, o jeszcze smutniejszych i krwaw­
szych skutkach.

Zatargi Jezuitów z Akademiją krakowską, 
kłótnie z innemi zakonami, bójki studentów 
którym  przywodzili sami profesorowie, A l- 
war, Arystotelesowska fizyka, gramatyka, syn- 
taksis; retoryka, oraz Tomasz z Akwinu, 
stały się alfą i omegą wykształcenia  cy­
wilizacyi.....

Już  wiek 18-sty, reforma szkół Stanisła­
wa Konarskiego i konwenta pijarskie nie 
zdołały zapobiedz złemu. W yrosło ono buj­
nie, zakorzeniło się jak  chwast niewypleniony.

Na cóż silić się na więcej dowodów, i te ­
go dosyć.

Pokazuje się stąd, że tradycyja będąca 
małżonką fanatyzmu ostrzega tylko jej spad­
kobierców, o smutnych następstwach podo­
bnego ożenku. Tradycyja taka lepiej niż sło­
wo wszelkie i dowód wszelki wskazuje, co 
z niej wybrać należy, co pominąć, co napra­
wić, a czego się wystrzegać...

Dzieje to szkoła przyszłych pokoleń, dzie­
je pojmowane i tłomaczone jak  należy, ni­
gdy idei społecznej, nie łączą z celami kasty, 
nie hołdują temu co zgubne.

Chlubą naszej przeszłości jest to, że fana­
tyzmem i nietolerancyją gardziła. Uważani 
za naród przodujący cywilizacyi, nie m ogli­
śmy być innemi. To też chylimy się kornie

rabiają się fortuny, drudzy mimo pracy, tru ­
dów i wysileń nie są w stanie nic sobie na 
późne lata zaoszczędzić. Czym się to dzieje? 
jakie są tego przyczyny? szerokoby o tym 
mówić potrzeba. B łędna organizacyja sto­
sunków społecznych, nieprawidłowość, brak 
uwzględnienia w życiu niektórych zasad eko­
nomicznych i tym podobne okoliczności by­
łyby podstawami odpowiedzi takiej. W  tym 
razie jednak nie idzie nam o wykazanie przy­
czyn tej nieprawidłowości, lecz o złagodzenie 
ciężkich jej skutków. Jasno się tłómacząc, 
chcemy mówić o potrzebie założenia kasy 
emerytalnej przy świeżo powstałych instytu- 
cyjach ekonomicznych, jak: Banku H andlo­
wym, Warszawskim Towarzystwie Ubezpie­
czeń od ognia, Banku Dyskontowym i Towa­
rzystwie Wzajemnego K redytu. Instytucyje 
te coraz to większe czynią obroty pieniężne, 
coraz to większe osiągają zyski, jednym  sło­
wem cieszą się powodzeniem. Do tych zysków 
i do powodzenia tego przyczyniają się mozolną 
swą pracą liczni współpracownicy. Otóż za­
łożyciele instytucyj o jakich mowa, nie po­
winni by być ohojętnemi o los i przyszłość 
tych pracowników. Do nich należy pomyśleć, 
aby ten i ów, straciwszy cale lata na pracy 
w ich usługach, nie pozostał na starość bez 
chleba......

! przed złotym wiekiem wielkich myśli i wiel­
kich czynów, bolejemy nad epoką, kiedy ta ­
kich dowodów zabrakło. Świętym obowiąz­
kiem dnia dzisiejszego szanować spuściznę 
przeszłości, czerpać z jej zdrojowiska pełną, 
dłonią, chować i pielęgnować co było pię­
knym, szczytnym a wielkim.

Ale nie zasługą rozdmuchiwać i poruszać 
te zgliszcza, które dymiły tylko nie świecąc 
ani grzejąc. Nie zasługą odkopywać tru ­
mny miazmą zaraźliwą tchnące, bo umarłych 
nie wskrzesim, a siebie zabijemy rozmyśl­
nie.

Do dziś dnia fanatyzm religijny, fatalny 
zabytek ciemnych chwil, gości w społeczeń­
stwa łonie. Siedząc przebieg bieżących wy­
padków w ks. Poznańskiem, obserwując czyny 
ultramontanó w Krakowskich, widząc opłakane 
skutki nierozumnej taktyki tamecznego ducho­
wieństwa, obowiązkiem jest wykazać złe i na­
zwać je  po imieniu. Organy polityczne jak  
„Czas” „K uryjer poznański11 i t. d., oddane są 
ślepo sprawom Rzymu. Czytamy ogłoszenia
0 składkach na Świętopietrze, a na album Ko­
pernika zapisuje się pięciu prenumeratorów! 
Konwent jezuicki wydaje potajemnie książki 
najgorsze szerzące zasady, zbiera składki od 
służących, tworzy przeróżne bractwa i kon- 
gregacyje, a na tym w najopłakańszy sposób 
moralność cierpi.

Służąca obowiązaną donosić co się w do­
mu państwa dzieje, staje się istotą nie­
przychylną, szpiegiem domowym. W jej 
umysł prostaczy a ciemny wpójano zgubną 
zasadę, użyto ją za narzędzie śledczej kon­
troli.

A  ileż-to scen gorszących, kiedy gawiedź 
uliczna, rozgrzana trunkiem, pocznie wypo­
wiadać tajemnice swoje! Ileż z plotkarskiego 
języka tercyjarki, z ust czarno przybranej 
dewotki szkód przeróżnych wypływa dla bli­
źnich!

Dom opuszczony, dzieci bez opieki, doby­
tek zostawiany na łaskę służby. Z kazalnicy sy­
pią się groźby.... przeciw komu? Oto prze­
ciwko tym, co chcą społeczność uszlachetnić, 
oświecić. Ileż gromów spadło na Muzeum 
techniczne, ileż razy słyszeliśmy długi szereg 
wywodów, jako  nauka dla kobiety... to no­
watorstwo, to wolteryjanizm, odszczepień- 
stwo i zbrodnia!

K orzą się tłumy w obec idei, k tórą czczą
1 miłują, a jakiehże ta ideja ma przedsta-

Założenie kasy emerytalnej przyszłoby 
z wielką łatwością za pomocą porozumienia 
się z sobą czterech wzmiankowanych insty- 
tucyj, lub nawet za pomocą połączenia się 
w stowarzyszenie z którąkolwiek z Dyrekcyj 
Warszawskich dróg żelaznych, gdzie takie 
kasy już istnieją. Gdy więc wykonanie tak 
zbawiennej w swych skutkach myśli nie przed­
stawia żadnych trudności, byleby troszkę do­
brych tylko chęci, wartoby doprawdy zająć 
się tym szczerze.

•  *  *
*

Znaną jest powszechnie uczciwa i pożyte­
czna działalność Instytutu Głuchoniemych i 
Ociemniałych, ona to osładza los mnóstwa 
nieszczęśliwych, tak okrutnie upośledzonych 
od natury, ona oświeca ich umysł i kształci 
ich serca ona uczy ich pracować, by pomi­
mo ciężkiego kalectwa—sami dla siebie zdo­
bywali środki do życia. Taka instytucyja jak 
z jednej strony godną jest wszelkiego sza­
cunku, tak z drugiej — zamiary jej godne 
szczerego i energicznego poparcia.

Zarząd Instytutu powziął otóż projekt roz­
szerzenia swego Gmachu, celein założenia 
warsztatów dla swych wychowańców niesz­
częśliwych. Koszta budowy wynosić mają 
rsr. 7,300, — a że dotąd wpłynęło z roz-
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wicieli? Czy słowa Tego co za ludzkość sko­
nał na krzyżu tak tłumaczone i głoszone być 
powinny?...

Fanatyzm  nie wiedząc o tym, zaślepiony 
namiętnością, podkopuje podstawy gmachu, 
nie pomnąc, że go padająca budowa w proch 
zgnieść może. Zamiast garnąć ku sobie, za­
miast s ł o w e m  serdecznym, radą i przykładem 
kierować, zachęcać, pełną garścią rzuca ziar­
no zawiści, ziarno złocone powierzchu, a kry­
jące zatrutą treść w środku.

D la pobudek zacofanych a wstrętnych, dla 
celów wręcz przeciwnych prawdzie i dobru, 
fanatyzm wysila się na coraz nowe środki 
i  wryzyskuje zaufanie, dobrą wiarę, najuczciw­
sze chęci i wolę. Część dobrego które czyni, 
niknie, zobojętnia się, niszczeje, chwast prze­
sądu spowija umysły, zabija samodzielność, 
tamuje postęp wszelki i wszelaką myśl śmiel­
szą a zdrową.

Gdyby tak fałszywe pojmowanie wymagań 
czasu i dążeń wieku, było wynikiem nie­
świadomości, nie winilibyśmy przewódców 
wstecznego ruchu, jak  nie winimy tych któ­
rych prąd interesom społecznym przeciwny 
unosi.

A le jeżeli przewodnicy owi, rozmyślnie 
wybierają kręte drogi, jeżeli każden krok na 
tych manowcach obliczonyjest wedle swoistego 
rachunku, nie możemy sympatyzować z nie­
mi, nie możemy tym więcej patrzeć oboję­
tnie na wrogie społecznemu szczęściu za­
mysły.

Nie my pierwsi podnosimy głos i nie osta­
tn i—przed nami wołano o poprawę, a słowa 
wychodziły z łona mistyków, z szeregów naj­
wierniejszych sług kościoła, co życie całe 
nieśli najgorliwsze dla niego usługi.

Pokutnicy w ostrą włosiennicę przybrani, 
już w X I I I  wieku śmiałe pisali satyry i wy­
tykali wady i zdrożności.

W ojny o przekonania zalały świat struga- 
gami krwi, teroryzin inkwizycyi bawił się 
z życiem jak  z cackiem, ofiar niewinnych na 
stosie nie brakło.

Szczęśliwie uniknęło nasze społeczeństwo 
przykrych dramatów—w rozumie, wiedzy i su­
mieniu, znalazło środki ochronne. Nie in­
nych dzisiaj środków szukać należy.

N auka,i praca to dwie przeciwniczki fana­
tyzmu. Światła dla duchowieństwa, światła 
dla mas! Trzymając się tej zasady, chce­
my zobojętniać szkodliwe skutki dewocyi

maitych darów rsr. 3,030 — jeszcze więc 
rsr. " 4,270 nie dostaje. Podnosimy tę 
okoliczność w nadziei, że publiczność nasza 
zawsze tak chętna w niesieniu pomocy niesz­
częśliwym, zechce przyłożyć rękę do urzeczy­
wistnienia tej tak zacnej myśli. Z drobnych 
byle licznych ofiar zebrać można bardzo 
wiele!..

*  *
*

Każda jesień i każda wiosna czyli raczej 
każde mycie okien okupuje się u nas kilku 
nieszczęśliwemi wypadkami śmierci. Ofiara­
mi bywają służące, które przy czynności po­
dobnej stają zwykle jedną nogą na gzymsie 
zewnętrznym, przy podstawie okna umiesz­
czonym—i albo w skutku oberwania się tako­
wego — albo w skutku pochylenia się i stra­
cenia równowagi, spadają na bruk i bardzo 
często tracą życie na miejscu. Jeden  z takich 
wypadków miał miejsce w tych dniach w o- 
kolicach Żelaznej Bramy i będzie ich więcej, 
jeżeli oględność samych pań naszych nie za­
pobiegnie złemu. W ypada koniecznie zabro­
nić wprost służbie mycia okien w podobny 
sposób, tym więcej, że można łatwo taką ope- 
racyją uskuteczniać w inny sposob, np. przez 
wyjęcie i oczyszczanie ich w kuchni.

*
•  *

i bigoteryi i nie wypieramy się takiej myśli. 
Popularyzując naukę, podając pokarm po­
silny a zdrowy, musimy wszczepiać w mło­
de pokolenie zamiłowanie treści a nie for­
my, musimy otwierać oczy na błędy, a wy­
kazywać co dobre i pożyteczne. Wiedza ty l­
ko i rozumny system wychowania tak do­
mowego jak  publicznego, wielka liczba wsze­
lakich zakładów naukowych, szkół, szkółek 
i ochronek złemu zapobiegać może. Naten­
czas upornie trwająca w przesądach kasta, 
sama zreformować się musi, bo inaczej cze­
ka ją  brak uznania, czeka obojętność ogółu, 
który już na farbowanych lisach pozna się 
z łatwością.

Co jednak daje nam prawo wyrokowania 
w podobnych sprawach? Nic innego jak  to, 
że jesteśmy jednostkami tego społeczeńwa, 
ktorego szczęście naszym szczęściem, k tóre­
go przyszłość naszą przyszłością.

Stawiając tedy wybitną granicę między fa­
natyzmem a tradycyją oświadczamy, iż iden­
tyfikowanie tych dwu wręcz sobie przeci­
wnych zabytków jest najwyższą w świecie 
nielogicznością.

Ktoś mógłby zrobić uwagę, że walka taka 
nie na czasie, że ocena krytyczna obecnej 
chwili radzi odłożyć reformatorskie -zamysły 
na później.

Nie myślimy też naśladować Donkichota 
i walczyć z wiatrakami, ale krzewiąc o ile sił 
stanie oświatę, już z natury rzeczy usuwać 
potrzeba to wszystko co pracy takiej staje 
na przeszkodzie. Dalecy wszelakiej krańco- 
wości, nie burzyć ani przewracać ład  społe­
czny, ale zapełniać jego braki, zaradzać nie­
dostatkom chcemy.

Jeżeli zaś fanatyzm wkracza nawet w obręb 
nauki, jeżeli nie poprzestaje chodem kreta 
nurtować w gruncie długim trudem  upra­
wnym, jeżeli zamiast oświecać tłum ciemny 
podburza go do opozycyi, potrzeba zdobyć 
się na cywilną odwagę i stanąć oko w oko, 
i rzeknąć czym on jest i zapytać do czego 
dąży.

Fanatyzm  jest błędem pielęgnowąnym 
przez część społeczeństwa i protegowanym 
z interesu. Ponieważ siła fanatyzmu wste­
czną jest ruchom postępu, ponieważ ta­
muje pochód naprzód, a tylko taki pochod 
jest życiem, przeto wyradza się smutną ko­
nieczność starcia. A  starcie takie tylko na 
arenie nauki może mieć miejsce.

Mimo wiosennej pogody niesprzyjającej jak 
wiadomo wszelkiego rodzaj u poważnym posie­
dzeniom, odczyty sąjeszcze na porządku dzien­
nym. Zaczniemy nasze sprawozdanie od prelek- 
cyi p. Aleksandra Świętochowskiego, który 
w dniu 20 Marca (1 Kwietnia) b. m. przema­
wiał w Sali Resursy Obywatelskiej. „O śęed- 
nim wykształceniu kobiet.” Za punkt wyjścia 
posłużyła prelegentowi kwestyjarównoupraw­
nienia kobiet, kwestyja którą w ostatnich cza­
sach zajmowali się wszyscy „począwszy od 
żaka, a skończywszy na najznakomitszych 
myślicielach.” W  ścisłym związku z równo­
uprawnieniem pozostaje wyższe wykształcenie 
kobiet, dlatego też przeciwnicy zupełnej 
i bezwarunkowej emancypacyi oświadczają 
się wyraźnie przeciw ruchowi jak i się w osta­
tnich czasach objawił między kobietami ubie- 
gającemi się o stopnie naukowe w wyższych 
specyjalnych zakładach. Zarówno ogół jak 
i najznakomitsi uczeni dzielą się w tej ma- 
teryi na dwa obozy żarliwie swych przeko­
nań broniące. Idąc za prelegentem nie wy­
powiadamy ostatniego słowa swoich w tej 
mierze poglądów, to jednak pewna, że wszy­
scy ludzie niezacieśnionych pojęć żądają dla 
kobiety bądź co bądź przynajmniej średnie­
go wykształcenia, które właśnie zająć miało 
uwagę zebranych słuchaczów. Wykształce-

Zmuszeni do walki wybieramy oręż zaw­
sze potężny i skuteczny, jest nim zaś prawda 
i wiedza.

Nauczeni smutnym doświadczeniem, o ile 
obojętność i martwota sprawom ogółu szko­
dzą, podajemy chętnie rękę tym wszystkim, 
którzy oddawna żywili i żywią podobne 
przekonania... i pragną je  popierać czynem.

Światło, tolerancyja, najwyższa moralność 
i dobrobyt oto ideały nasze, nie wstydzimy się 
tych godeł i nie odbiegniemy ich za nic 
w świecie.W takiej tylko atmosferze możemy 
żyć, a żyć chcem y... i żyć będziem.

Czy przekonania takie są błędne i szko­
dliwe, niech rozumna opinija ogółu sądzi.

HRABI ELOBfiA
Powieść

Maryi Szeligi .
{Ciąg d a lszy).

W  tej chwili Elodyja i d ą c  do tańca, z rącz­
kami obciążonemi wachlarzem, chusteczką 
i bukietem, oddala mu z wdzięcznym ru­
chem kwiaty do potrzymania. Gdy wróciła 
na miejsce—Emanuel dość głośno mówił do 
księżnej:

— J a  mam inne pojęcia—i inny ideał ko­
biety. Zalotność — uwłacza kobiecie—to ów 
brzydki robak co kryje się w łonie owocu— 
ale choć ten owoc, kraśniejszą nad inne ma 
barwę, dojrzewa wcześniej i łudzi oko po ­
zornym wdziękiem — wewnątrz jest zepsuty 
i stoczony. A  któraż z kobiet salonu wolna 
od zalotności?.

— A! purytanin z ciebie kuzynku! zaśmia­
ły  się księżna ijó j córki. Jednak ostrożnie 
z ogniem!

— Oh! nadto silny puklerz osłania moje 
serce!

— W ystarczy przeciw pociskom, choćby 
najpiękniejszych oczek?—pytała księżna.

— Przypuszczam, że pociski tylko imagi- 
nacyjne—ale w każdym razie—mojój ochron­
nej tarczy nie zdoła przebić ani kapryśna za­
lotność pięknej wietrznicy—ani impertynec- 
kie napady arystokracików! — rzekł wyraźnie 
Em anuel — nie patrząc na Elodyją i Gucia, 
słuchających tuż za nim rozmowy.

Potym  zwrócił się, oddając bukiet z obojęt­

nie średnie służy przedewszystkim do ogól­
nego umysłowego rozwinięcia, a nadto jest 
ono przygotowaniem zarówno do dalszych 
studyjów jak  i do życia praktycznego. Ale 
aby wykształcenie o jakim  mowa odpowie­
działo tym celom potrzebuje na racyjonalnej 
spocząć podstawie, potrzebuje być prowa­
dzonym gruntownie i z uwzględnieniem 
wszystkich wdadz umysłowych. U nas brak 
takiej podstawy w wykształceniu kobiet, 
a pomijając w tym miejscu szczegółowe wa­
runki których reforma przedstawia wieloli- 
czne trudności, dość jest zaznaczyć, że cały 
zastęp wychowawczyń za najwyższy wyraz 
pedagogiki uważa wychowawczy kodeks T ań­
skiej ̂ -kodeks, który mówiąc słowami p. S. 
był już wtedy za stary gdy się narodził. 
Szkoła ta lubo w najlepszej wierze i z naj- 
zacniejszemi tendencyjami, gwałci jednak pra­
wo równowagi na korzyść uczucia nie rzad­
ko przechodzącego w czułostlcowość, ze szko­
dą rozumu. Zgadzając się z prelegentem co 
do głównej myśli, sądzimy przecież, że zbyt 
surowo i zbyt jaskrawo oceniał działalność 
Tańskiej. Zarzut odnoszący się do niedostate­
cznego uwzględnienia nauk przyrodzonych 
i społecznych, czyż nie da się zastosować 
i do wykształcenia mężczyn?
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ną grzecznością.. M iał chęć w ym knięcia się z 
salonu — ale w idocznym  było że w szystkim  
paniom  pozaw racał g łów ki. Je s t to częstym 
w ydarzeniem  w tow arzystw ie—że jed en  m ło­
dy człowiek, lub  m ło d a  kobieta, staje się bo­
haterem , lub królow ą zebrania. W szyscy g ru ­
pują  się obok tej w ybranej is to ty —dam y— 
owczym popępem  — (proszę mi darow ać w y­
rażenie) wciąż w ybierają uprzyw ilejow anego 
m łodzieńca— przesadzając się w m iłych ozna­
kach  zajęcia isy m p aty i. I  panowie nie lepiej 
postępują — cisnąc się do jednego bóstwa, co 
nie je s t pożądanym  dla ukojenia miłości 
w łasnej innych kobiet—m ierzących w ybraną 
zawistnym  okiem — i porów nających u k rad ­
kiem  swe wdzięki i tualetę — co naturaln ie , 
zawsze zostawia im  przekonanie, że ją  p rze­
wyższają we w szystkim —i je s t to tylko nie­
pojęta omyłka!

E m anuel był przez panie chwalony, cacka- 
ny, pieszczony słowem i w ejrzeniem  — ema­
blowany znakomicie. Nie m ógł wyjść niepo- 
strzeżony. Lecz wszystko ma swój koniec— 
i brzask ju trzen k i ryw alizujący ze światłem 
gazu, w ystraszył w krótce gości rozbalow a- 
nych, ale i zm ęczonych całonocnym tańcem  j  

lub gawędą.
_ E lodyja sm utna i ociężała—gw ałtem  siliła 

się na słowa grzeczności—i dotrw ała w obo­
wiązkach gospodyni domu. H rab ia  W ła d y ­
sław z nieporów naną zręcznością, równocze­
śnie praw ił słodkie frazesy starszym  — m iłe 
słów ka m łodym  tancerkom —ściskał paluszki 
różowe i przyjm ow ał serdeczności czułego 
w ylania i w dzięczności—podpiłych ojców r o ­
dziny. K ażdego zadow olnił i obdzielił—czym 
należało. H rab in a  Ruszczyc leżąc na  kana­
pie śledziła go z zachwytem .

— W iesz?—rzekła  do E lod y i— onby m ógł 
zw rócić uw agę na pokojach cesarskich! To 
je s t dopiero szyk, światowość du dernier 
rnieux!

—  Charm ant! ópatant!— w tórow ała, E leo ­
nora rozłożona na fotelu.

— A le  kto?—pytała  D yjola.
— W ładysław ! — Em anuel! —  zabrzm iało 

fałszywe uniżono, co wyw ołało bardzo ko ­
m iczne u  obydw u miny.

O gólne zdanie b y ło —że się bal powiódł. 
M ając praw o być niedyskretnem i, pójdźm y 
za  kilkom a osobam i więcej nas interesuj ące- 
m i—które z uśmiechem życzyły  sobie dobre­
go dnia i uda ły  się na spoczynek po balu.

E lodyja , pośród fali m uślinu i koronek— 
na swym pysznym  łóżku, ze śladam i łez na 
przybladłej tw arzyczce, śpi ja k  dziecko osła­
bione— rzucając się często na pościeli i szep­
cząc w yrazy bez zw iązku.

H rab ia  W ładysław  m izerny, w yblad ły— 
brzydki — ponury — chodzi jeszcze po poko­
ju  — uśm iechając się gorzko — myśląc nad 
czymś głęboko.

G ucio owiązuje batystow ą chusteczką zmo­
czoną w wodzie kolońskiój głow ę, — a lokaj 
podaje m u kw iat pomarańczowy, rozumie się 
sparzony na herbatę , jako  lekarstw o m ające 
uśm ierzyć nerwy,

H rab ian k a  E leonora nie więcój powabna 
w negliżu niż zazwyczaj—śpi g łęboko—ja k  
to oznajm ia przeciąg łe  chrapanie, w ydoby­
wające się z je j piersi.

W  pysznym apartam encie, na kanapce, 
naprzeciw  lu stra  — siedzi pani Ruszczyc, je - 
szcze nierozebrana w kostium ie ó la Pom pa- 

{ dour. D zień p rzedziera  się przez grube je ­
dw abne firanki— je j oczy szkliste, zim ne— 

i  badają zw ierciadło—nakoniec zasłoniła tw arz 
rękom a — pochyliła ufryzow aną głow ę—łzy 
palące stoczyły się z jćj oczu na ręce— i po 
m ięszały się z wonnym  pudrem , sypiącym  
sią z włosów i tw arzy.

A  Emanuel?! W  jego m ieszkaniu okna 
o tw arte—tchnienie poranku letniego owiewa 
jego  czoło —on siedzi i pisze dalszy ciąg d a- 
wnićj zaczętego listu. O to słow a kreślone 
pewną ręką:

„Beato moja! K ocham  cię!. Dziś noc całą 
otaczała mię atm osfera ciężka, gorąca! B y ­
łem  na balu, zebranie było św ietne—kobiety 
młode, p iękne i zalotne. P ierw szy raz zn a j­
dow ałem  się na zabaw ie tańczącej. M uzyka 
była urocza — salon pyszny—w szystkie w a­
runki do tańca i roskoszy. M ialem że dzielić 
ją  wraz z drugiemi? — puścić się w w ir ta ­
neczny z coraz inną kobietą w objęciu—a po- 
tym  p ić  słodki odurzający n ap ó j—-aby zapo­
mnieć o wszystkim , co nie je s t teraźniejszo­
ścią?.. Nie! —Ciebie tam  nie było — nie tań­
czyłem i nie piłem  wcale! K ażde wzruszenie 
m ego serca do ciebie należy—gdybyś ty  by ­
ła pierw szą z k tórą m ógłbym  tańczyć — po- 
tym  —  oboje tańczylibyśm y z innem i. A le 
gdy  ty  spokojna śniłaś' o mnie, j a  nie powi­
nienem oszałamiać się, choćby na chwilę. 
D okonałem  postanowienia! Beato! duszo

moja! serce i ciało 
ciebie!..”

rw ie się do ciebie! do

X II.

cisza zaleg ły  ty le  
z W arszaw y odje-

W  k ilka  dni, pustki i 
ożywione salony. Goście 
chali—H rab in a  Ruszczyc najpierw  dała przy 
kład. Później h rab ia  M. z E leonorą— nako­
niec G ucio i Je rzy , pojechali do znajom ych 
w daleką okolicę, na kilka tygodni. Z w ykły  
porządek dni, został przyw rócony. A  jed n ak  
można było dostrzedz m ałe zm iany w  oso­
bach: W ładysław  był chm urny i niespokoj­
n y —E lo d y ja—jak b y  rozm arzoną—E m anuel 
więcej surowy i pracow ity niż zazwyczaj.

bpraw a z G uciem  załatw iła się krótko — 
przeprosił W iśniow ieckiego—i na pożegna­
nie serdecznie podali sobie dłonie. W ładysław  
seryjo prosił szwagra, aby z pow odu miłości 
swojej, nie rob ił szaleństw, m ogących szko­
dzić jem u  i biednej kobiecie. Gucio podzi­
w iał moralność jeg o  zasad, o czym dotąd  
w ą tp ił—i naw et rzek ł raz do Elodyi!

— Tw ój m ąż je s t szlachetny!
— Nie wiem!— odparła  machinalnie.
H rab in a  E lodyja od dnia balu praw ie nie

w idziała E m anuela. Całe dnie spędzała na 
czytaniu; łagodna znów  cicha, u b iera ła  się 
w najskrom niejsze sukienki i czesała g ładko  
swoje złote w łosy— dziwiąc tym  upodobaniem  
męża i pannę Bertel. Często m usiała wraz 
z h rab ią  W ładysław em  oddaw ać i przyjm o­
wać w izyty— lecz czyniła to niechętnie i po­
w racała znużona, skarżąc się na uciążliw y 
obowiązek. Jesień  się zbliżała, pogodna— 
użyczała ślicznych dni Iubow nikom  natu ry . 
L iście drzew  m ieniąc się w kolorach żółtym  
i purpurow ym , bogato  i pięknie zdobiły  je — 
niby oświecane blaskam i słońca i zorzy. P e ­
wnego popołudnia, E lodyja  siedziała w alta­
nie z książką w ręku. O czy je j b łąkały  się to 
po stronach, to goniły szare po niebie 
obłoczki, lub  pom knęły w dal n iedosięgniętą 
tonącą w m gle sinćj — z wyrazem  tęsknoty 
łzawej.

Z pałacu wyszła p iastunka z dzieckiem  na 
ręku  — m ałą córeczką hrabiostw a — ładnym , 
m iluchnym  m aleństwem, przybranym  w  cze- 
peczek i kaftanik elegancki. M atka popa­
trzyła na nią obojętnie — p iastunka i panna 
B erte l poszły dalój niezawołane. (ii . c. n .)

W y d zia ł C zytelni A kadem ickiój w K ra ­
kowie, nad esła ł nam sprawozdanie z czynno­
ści sw oich w półroczu zimowym 1872/3 r. 
W stęp  poprzedzający cyfry brzm i przy je- 
mnićj nieco—niż w spraw ozdaniu z półrocza 
letniego, z k tórym  zaznajom iliśm y ju ż  w cza- 
siewłaściwrym  czytelników  naszych. M łodzież 
wszechnicy krakow skiej wzięła trochę lepiej 
do serca losy tak  blisko obchodzącej ją  insty- 
tucy i— „chociaż obojętność, na k tó rą  słusznie 
skarży ł się w ydział po p rzed n i nie ustąp iła  
jeszcze zupełnie." G dyby  u  nas istn iała  taka 
czytelnia — o obojętności n igdyby  mowy nie 
było! N asza m łodzież akadem icka możemy to 
p rzyznać je j z dum ą—na spraw y oświaty obo­
ję tn ą  być nie potrafi.

B ib lijo teka C zytelni posiada obecnie dzieł 
1376 (tom ow 2126) czyli w porów naniu  z pó ł­
roczem  poprzednim  posiada więcój dz ie ł 48 
(tom ow  64) — i rozpada się na cztery działy 
a) h isto ry ja  z gieografiją i sta tystyką b) lite ­
ra tu ra  i powieści c) nauki ścisłe i d) pisma 
zbiorowe. O prócz tego biblijoteka posiada 
78 czasopism różnej treści, pom iędzy które- 
m i polskich 60, ruskich 2, niem ieckich 15 
i 1 francuskie! Co do stanu kasy— przew yżka 
w rozchodzie na półrocze przyszłe pozostała, 
wynosi złp. 93 cen. 31.

K uratorem  C zytelni je s t  prof. D r. Zatorski.

Przew odniczącym  w ydziału Teodor Pareński— 
zastępcą przew: Kazimierz Bartoszewicz—s e ­
kretarzem  Józef Rosenblat—Jan Rosner p o d ­
skarbim .

chodzi i na jak ie  wznosi w yżyny   oto je s t
treść utw orów  p. Aspisa, k tórych punktem  
kulm inacyjnym  ma być Sulam ita. Sulam ita 
kocha Jonatana  w ciszy majowego poranku 

* „• i w  wulkanicznym w ybuchu uraganu; kocha
| go1 wyżej nad bogactw a i zdrow ie, wyżój nad  

p. Bogumiła Aspisa  » życie i śmierć. Salom on potężny w chwale 
naszego O piekuna, nie- i majestacie, chciał ją  posiadać, użył więc

i  w szystkich środków , ażeby ją  do siebie p rz y ­
ciągnąć. Zagroził śmiercią Jo n a tan a—rozw iał 
nadzieje Sulam ity — ukorzył się p rzed  dzie­
w icą—napróżno! Sulam ita żyła w jeg o  p a ła ­
cu czysta i niew inna aż do chwili, w k tó -  
rój jadem  piekielnego kw iatu o barw ach  
turkusow ych nie przęcieła w ątłej nici w ła ­
snego życia...—T aka je s t treść poem atu, k tó ­
ry  P . A spis odczytał. W  w ykonaniu było 
mnóstwo miejsc silnych i wysoko noetycz- 
nych, w całości przebijała myśl jasn a , cho­
ciaż nie natrę tna. W ypowiedzenie ty lko  szwan­
kowało i to właśnie w chw ilach najbardziej 
stanowczych, w chwilach najpotężniejszego 
efektu. G łos nie dopisywał, deklam acyja była 
praw ie zawsze fałszywa. O ile więc oddaw a­
liśmy słuszność treści poem atu o tyle ubole­
waliśmy nad  oddaniem  najzew nętrzniejszój 
jego formy.

Czw artkow y odczyt 
niegdyś redak to ra  nas 
liczną zgrom adził publiczność w sali R esursy  
Obywatelskiej. Nie będziem y się obecnie za­
stanaw iali nad przyczyną czy też przyczyna­
mi takiego niepowodzenia u tw oru poetyczne­
go, k tó ry  w kraczał w sferę zawsze świeżą 
i zawsze ponętną— bo w sferę m iłości—poda­
jem y jed y n ie  jego osnowę. P re leg en t czyta­
nie samego u tw oru  (Sulamita)  poprzedził 
wstępem, objaśniającym  pow stanie i rozwój 
myśli zasadniczój, k tó ra  się sta ła  gw iazdą 
natchnienia poety. Pieśń nad pieśniami Salo­
mona była oddaw na, bo od la t 15-tu, p rzed ­
miotem  rozm yślania i poetycznej rozkoszy 
d la  p. A spisa. Pom knąw szy myślą w przesz­
łość na W schód, pełen zawsze .uroków n a tu ­
ry  i namiętnój barw y sercowej, chciał on od­
tw orzyć dla dzisiejszych czytelników  całe 
niebo i piekło  uczucia, kołyszącego pierś lu ­
dzką do snu lubieżnego lub do g o rą ­
czkowej działalności. Ja k i jest głos mi­
łości, jak ie  są jój falowania, jak ie  fazy prze-



SŁÓWKO
o przesądach w medycynie, 

pojęcie ogólne organizmu—Choroba i zdrowie
przez D oktora

Gustawa Dolińskiego.

(D alszy ciąg).

W szak czytaliście nieraz Szkice z medy­
cyny popularnej, spotykaliście się w czaso­
pismach już to z artykułem  treści fizyjologicz- 
nej, lub psychologiczną rozprawką. Czy  je ­
dnak powiedzcie otwarcie, posiadacie jasne 
i dokładnie określone pojęcie czym ciało 
ludzkie, czym organizm, czy zapytani z nie- 
nacka odpowiedzielibyście, co to jest zdro­
wie, co choroba? Jestem  prawie pewny że 
nie.

Kwestyja życia zajmowała gorąco myślą­
ce umysły od wieków i dziś je  również inte­
resuje. Je s t ona zagadką, może daleką od 
rozwiązania, może bliską, boć to zależy od 
szczęśliwych okoliczności, od trafu jaki zwy­
kle w odkryciach wielką gra rolę.

Organizm  pojmowano rozmaicie, bo go nie 
znano” dla tego też przytaczanie pojęć owych 
byłoby grą słów i zbiorem dziwacznych 
przypuszczeń i hipotez. Od lat niedaw­
nych datuje się inny kierunek nauko­
wych poszukiwań. B adacze, ję li dysse- 
kować skalpelem ludzkie zw łoki, poznali 
anatomiczną budowę człowieka. Doświadcze­
nia czynione na zwierzętach, dozwoliły na 
odkrycie przeróżnych mechanizmów i narzą­
dów, oraz czynności jakie one wykonywają, 
w żyjącej organizacyi. Mikroskop lat temu 
trzydzieści dwa, odkrył komórkę, a to od­
krycie wprowadziło na zupełnie nowe dro­
gi i nieobliczone przyniosło korzyści dla 
nauk przyrodzonych i medycyny.

Dziś powszechnie została przyjętą ta praw­
da, że organizm jest zbiorem komórek, że 
komórka to niejako zasadniczy element jego. 
Dziś wiemy o tym, iż taka komórka to niejako 
żyjątko małe, że to drobina protoplazmy, 
k tóra porusza się, żywi, wydziela, funkcyjo- 
nuje. Dowiadujemy się również, że jak  ry ­
ba w wodzie, ptak w powietrzu tak i komór­
ka tylko w kąpieli krwi i soków organicz­
nych, tylko w płynie przez żyjącą istotę wy­
rabianym egzystować może, wiemy, że ta ko-

Mało słuchaczów i mało wprawy w wymo­
wie miał p. M. Olszewski przemawiający 
w dniu 22 Marca (3 Kwietnia) w sali Tow. 
Dob. Śpieszył się widocznie składając niele- 
dwie po dwa wyrazy na jeden. Sam przed­
miot „o znaczeniu gimnastyki” opracowany 
był sumiennie i z praktyczną znajomością 
rzeczy, dowodzącą iż p. O. należy rzeczy­
wiście do specyjalnie uzdolnionych nauczy­
cieli gimnastyki i traktuje swój zawód powa­
żnie.

*  **
K iedy mowa o odczytach musimy jeszcze 

dla porządku zanotować, że w dniu 18 (30) 
M arca, Członek komitetu redakcyjnego nasze­
go pisma J . M. Kamiński miał odczyt w Pe- 
trokowie, „o nieletnich przestępcach.” Dochód 
z odczytu przeznaczony na korzyść Tow. 
osad roln. i prz. rzem. wyniósł netto około 
110 rs. Celem zaznajomienia publiczności 
z zadaniem i wysokiemi celami Towarz., pre­
legent zamierza przemawiać w tój samej ma- 
teryi w kilku jeszcze miastach prowincyjo- 
nalnych.

*
*

Szanowny Redaktorze! Czytając od roku 
Wasze pismo, napotykałam przeróżne kwe- 
styje zasługujące na uznanie, kwestyje będące
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mórka oddycha pochłaniając tlen przez czer­
wone ciałka krwi przyniesiony, które to ciał­
ka również sąkomorkami, z właściwym prze- 
znaczeniem.

Cóż dalej. Komórka wyradza nowe do 
siebie podobne twory, ginie wydając na świat 
młode pokolenie, komórka owa w postaci 
jajka i nasiennego ciałka skoro się połączy, 
stanowi embryjon zarodnik będący począ­
tkiem, każdej żyjącej istoty.

Z połączenia więc dwu komorelc powsta­
je  żyjąca istota. W  łonie macierzyńskim, lub 
na zewnątrz niego postępuje ów proces dal­
szego rozwoju, który nauka drogą obserwa- 
cyi zbadała, ale tylko jednostronnie i niedo­
kładnie jeszcze.

W idzim y przemiany, widzimy jak  kolej­
no formuje się płód, ale dla czego się tak for­
muje nie wiemy.

Dziecię przychodząc na świat poczyna żyć 
samodzielnie. Już  krew matki która jego 
drobne ciałko żywiła, nie tętn i po arteryjach 
i żyłach, już związek który go niby latorośl 
z pniem drzewa macierzystego łączył, przer­
wany został. Odetchnęło raz jeden i drugi, 
plucę się wypełniły powietrzem, poruszyła 
klatka piersiowa, i jako wachadło raz w ruch 
pchnięte kołysać się będzie czas długi, tak 
i mechanizm organiczny dziecięcia rozpoczy­
na pracę swoję, pod wpływem bodźca, jaki 
mu świat otaczający nastręcza. Niechaj nam 
wolno będzie zrobić porównanie.

Oto mamy pod okiem—kółka, tryby, walce, 
ćwieczki i śrubk i—słowem pojedyncze cząstki 
jakiej maszyny, Niechaj to będzie zegarek 
kieszonkowy. Składamy te cząstki według 
prawideł wskazanych, pasujemy szczelnie, 
złożyliśmy, zegarek gotów.

Praca ta wymagała pewnego czasu, doszli­
śmy do celu.

Bierzemy w rękę kluczyk, nakręcamy, 
i oto zegarek zaczyna iść, kręcą się kółka, 
poruszają skazówki, jest ruch, jest pewnego 
rodzaju życie w tej maszynce.

Tak samo i w ciele dziecięcia—prawo natu­
r y ,  prawo powszechne, własność związana 
z cząstką materyi, urobiła kości, stawy, mu- 
skuły, mózg i nerwy, przyrząd  krążenia od­
dychania, trawienia. Skoro praca została, 
ukończona i organiczna maszynka zdolną 
jest do funkcyi swoich, mały bodziec, przy­
czyna jedna wystarcza. Zycie jest zbiorem 
zjawisk pojedyńczych, życie jest szeregiem.

potrzebą czasu. Przemawialiście także w spra­
wie kobiecej — powstawaliście na sentymen- 
talność, ale jeszcze ani razu nie wypowiedzie­
liście zdania, jak  wy pojmujecie, stanowisko 
kobiety w rodzinie, odnośnie do potrzeb 
i warunków dzisiejszych. Ciekaweśmy też 
bardzo usłyszeć wasze zdanie. O ile słysza­
łam redakcyja składa się z samych młodych.

Powiedzcież tedy wy umiarkowani postę­
powi — co myślicie — jakich byście np. żon 
sobie życzyli—jakich obywatelek?. Może by­
śmy potrafiły się zastosować do wymagań— 
i pracą wyrobić w sobie — żądane zalety. 
O przyjacielską radę upraszamy. Obecny ust­
rój społeczny, przyjaźni kobiety z męzczyzną 
nie przypuszcza—przyjaźń płci pięknej z brzy­
dką — zakrawa zaraz na miłość, lub dające 
dużo do myślenia stosuneczki.

Radźmy sobie jawnie — kiedy poufnie nie 
można.

Czy też mój głos nie będzie głosem woła­
jącego na puszczy zobaczę... zostaje z szacun­
kiem. i t. d. Jadwiga ***

*
*  *

P. S. Pozwólcie Szanowni Panowie — 
mnie staremu zrobić uwag parę. A utorka po­
przednich kilkunastu w ierszy — jest moją 
wnuczką.

zmian zachodzących w elementach materyi 
życie jest ruchem. Zjawisko wszelkie musi 
mieć pewne medium, pewne otoczenie, pewne 
warunki konieczne, aby się przejawiło i do­
konało.

W szak promień światła rozdziela się na 
pojedyncze barwy wtenczas kiedy przez pry­
zmat przechodzi, wszak lokomotywa nie ru ­
szy z miejsca bez wody w kotle i gorejącego 
w piecu węgla, wszak statek żaglowy nie po­
płynie po grzbiecie wód oceanu, jeżeli przy­
jazne wiatry nie zadmą w żagle rozpięte.

Biorę w dłoń moję garstkę pszenicy. W iem
0 tym że te ziarnka, jeżeli je  w  grunt u p ra ­
wny posieje, wypuszczą kiełek drobny, wiem 
także iż nad powierzchnią żyznej niwy zie­
loną trawką wystrzelą, że łodyżka owa czer­
pać będzie pokarm z powietrza, kąpać się 
w słońca promieniu, poić rosą, odświeżać de­
szczu kroplą. W iem także iż korzonek ukryty 
w ziemi, ssać będzie koleją czasu żywotne 
soki, niby z karmicielki łona. Ziarnko wyro­
sło w roślinę, ukształtowało się—już i kłos na 
szczycie się chwieje—już na tym kłosie kwiat 
się ukazał — i ziai’no niedługo otoczone łu ­
skami plewy zobaczę. Z garstki rzuconój k il­
ka garstek nowego ziarna mieć będę i zno­
wu na lato przyszłe, plon zbiorę... i powtórzy 
się kółko czynności znajomych—wieczne kół­
ko—dziwne, nieoćlgadnione.

Kroplę wody z bagniska puściłem na 
szkiełko i położyłem pod mikroskop. Tysiące 
drobnych żyjątek różnego kształtu krąży 
w tej kropli, porusza się, żyje. Niedojrzane 
gołym okiem jestestwa uwidoczniają się oku 
mojemu, rozpoznaję nawet pojedyncze orga­
ny, widzę przewód pokarmowy, widzę w nim 
pozostałości spożytej materyi.

Na drugie szkiełko puszczam kropelkę 
krwi, którą po ukłuciu szpilką wycisnąłem 
z palca. W idzę przy powiększeniu mniejsze
1 większe krążki, które są ciałkami krw i— 
komórkami. Jedne z tych krążków tak zwa­
ne ciałka białe poruszają się, zmieniają kształt 
kurcząc i wydłużając się.—Podobny ruch cha­
rakteryzuje żyjątka amebami zwane. W ięc 
we krwi mojej — w tym cennym dla organi­
zmu płynie, istnieją pojedyncze niedojrzane 
okiem twory, one żyją jak  ja  żyję—giną i od­
radzają się na nowo, więc we mnie co jestem  
maleńkim prochem w ogromie przyrody—je ­
szcze coś stokroć subtelniejszego — a jednak  
obdarzonego pewną samoistnością egzystuje.

Pali się w głowinie gwałtu rety! Na miły 
Bóg nie palnijcie coś krańcowego w odpo­
wiedzi. nie dorzucajcie smolnych szczap do 
ognia — Mnie tam nie sądzić — ja  stary już 
schodzę z pola, po w a s z e m u  myśleć nie umiem.

Ale kocham Was i wierzę W am —-rachuję 
na W as.— Będziecie kiedyś głowami rodzin 
pokażcie jak rodzinę pojmujecie.

Zawsze szczerzo życzliwy.
Miłocin dnia 24 Marca. M aT C lT l Z.

*
*  *

Pomieszczając list wnuczki i dziadunia, 
nadmieniamy, że wkrótce w szeregu odpo­
wiednich artykułów przedstawimy zapatry­
wania się nasze na kobietę, jako narzeczoną, 
—żonę i matkę. Zapewniamy też troskliwego 
dziadunia, że nie zdradzimy zaufania — cho­
ciaż kto wie czy za to nie ściągniemy na siebie 
gniewu jego wnuczki i innych z płci pięknej 
czytelniczek naszych.

*  *

Na ostatnim odczycie dla rzemieślników, 
pana Dziewulskiego: „O  fizycznych własno­
ściach powietrza” było osób 800.— O nastę­
pnym odczycie podaną zostanie w pismach 
wiadomość—w przyszłą bowiem W ielką-Nie- 
dzielę prelekcyi nie będzie.
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Z jakiejkolw iek części ciała człowieka lub 
zwierzęcia wziąłbym  skraw ek cieniutki pod 
szkło m ikroskopu, wszędzie znajdę komórki 
różnego k sz ta łtu —połączone, spojone z sobą, 
splecione, utkane. W ięc z kom órek tych są 
uform owane tk ank i—tkanki to treść każdego 
pojedynczego członka. Raz one są pokładem  
złożonym  z kom órek sym etrycznie do siebie 
przystających i brzegam i z sobą połączonych, 
d ru g i raz  znajduje się pom iędzy niemi sub- 
stancyja m iędzykom órkowa, k tóra  je  spaja, 
łączy— w całość pew ną jednoczy.

Ja k o  z pojedynczych nitek  baw ełny, lnu, 
lu b  jedw abiu  — ręk a  tkacza w yrabia płótno, 
pyszną m ateryją, aksam it i tak  dalej — tak  
d łoń  nieznanej do tąd  potęgi, formuje zaw iły 
mechanizm isto t żyjących.

Nie dociekajm y tego i nie starajm y się 
d rogą  nieuzasadnionych przypuszczeń tłó- 
maczyć, czego nauka nie zbadała jeszcze— 
przed  nami człow iek—istota z krw i i ciała...

O n jakoby skom plikow ana m aszynka, p u ­
szczona w ruch  przedstaw ia się zmysłom na­
s z y m  — badaj myż go o ile można. P rz y k ła ­
dam  ucho do lewej strony piersi, słyszę tony 
serca rytm icznie następujące jeden  po d ru ­
gim . B iorę  za puls czuję uderzenia, w skaza­
łem  ręk ą  przedm iot oddalony, dojrzał go — 
zapytałem , usłyszał i odpowiedział. Co wię­
cej, kaw ałek cukru  posmakowawszy, nazwał 
słodkim , sól słoną, pieprz gorzkim , do tknął 
żelaza, rzekł że tw arde i zimne, do tknął ręk i 
mej — ciepłą i m iękką m u się wydała, pow ą­
chał podaną flaszeczkę pachnid ła  i zatrzym ał 
ją  d ługo—pow ąchał am onijak i odepchnął go 
w tój chwili.

Człow iek ów ze smakiem zjadł p rzyrzą­
dzoną przekąskę, później wyszedł razem  ze 
m ną na przechadzkę — b ieg a ł po górach i 
zmęczony u łoży ł się na chwilę do drzym ki. 
Zostaw m y go uśpionym —i chodźmy do nau­
kowej pracowni. W  kącie stoi skielet ludzki, 
pow iązany drutem . F  gu ra  nieciekaw a—istna 
śm ierć w zapasach z H erodem . Je d n a k  przy­
pa tru jąc  się jój kształtom , toć gdyby ją  tak 
czym oblepić, ogładzić, by łoby  podobieństwo 
ludzkiego ciała. Je s tto  niejako rusztow anie 
silne i stałe. S k łada się ono z dłuższych i 
krótszych, grubszych i cieńszych kości i ko­
stek połączonych z sobą, pąłączenia owe są 
uform owane w ten sposób że się poruszać 
m ogą niby zawiaski. Są to tak  zwane stawy.

G dyby np. ręk a  nie sk ładała się z ty lu  po­
jedynczych kości i kosteczek, tobyśm y jej 
w  łokciu  nie zgięli, w ram ieniu  nie poruszyli, 
a  cóż dopiero mówić o palcach, k tó re  prze­
cież g ra ją  na  fortepianie, harfie, k tóre  rysują 
ta k  pięknie a naw et piszą niniejszy artyku ł.

Toż samo działoby się z nogą — toż samo 
z kolum ną kręgową, na której odrachow ałem  
w yraźnie 24 kręgów  niby obrączki na sobie 
ułożonych.

Odstawiam  na  bok sk ie le t— i biorę model 
w yrobiony z wosku. Jestto  również p rzera­
żająca oczy twoje szanowny czytelniku k rea­
tu ra , przedstawia on człowieka, z którego 
skóra zdjęta i m uskuły wszystkie w idać jak  
na  dłoni. O dkładam  część po części— odpi­
nam  haczyki i widzę że te m uskuły przycze- 
p ia ją  się do kości—i to w ten sposób, że je ­
dnym  końcem np. do kości ram ieniowój, d ru ­
gim  do przedram ieniow ej i t. p.

Fizyologja powiada m i że m ięsień się k u r­
czy, a tym  samym skraca. Skracając się przy­
bliża  jed n ą  kość do drugiej, a poniew aż one 
w połączeniu  mają rodzaj zawiaski więc się 
sk ładają  w ten sposób, ja k  dwie nóżki cyrkla 
k iedy je  palcam i przycisnę.

R ęka pod wpływem  skurczu mięśni, zgina 
się w łokciu—takim  samym sposobem poru­
sza się palec a ponieważ i z ty łu  i z przodu  i 
z boków kość je s t m uskułam i otoczona, stąd 
i ręka i noga m ogą się poruszać naprzód, 
w  tył, na w ew nątrz, na zew nątrz i tak  dalój.

Zauw ażyłem  dalej, że ów pokład m uskułów  
u łożył się w ten sposób, iż pokry ł wszystkie 
kości mniej więcej i gdyby tylko obciągnąć 
to skórą, toby już  ksz ta łty  ciałoskładu były  
zupełne. (d. c. n.)

M I C K I E W I C Z ,
przyjaciele jego i znajomi.

(Z  korespondencja wieszcza w j'danej przez jego  dzieci, 
r. 1870— 1872.— 2 tomy).

(D okończenie.)

P łu g , w arsztat, m otyka i rydel — są 
to higieniczne środki skuteczniej działa­
jące przeciwko gorączkow ym  miazmom na­
szego m ózgu i ciała, niż wszelkie kąpiele 
w O stendzie lub  pirenejskie z osłami zabaw ­
ki. Śniedziejące, skurczone, czterem a ściana­
mi objęte i tytoniow ym  dym em  zapełnione 
karyjery, ku  jak im  m łodzież wzdychać zwy­
kła, dobijając się o kancelaryjne, literackie 
lub  naukow e zajęcia—przy  takich  zwłaszcza 
antecedensach, na jak ich  spełzł hulaszczy ży­
wot rodziców naszych nie dalekoby nas za­
wiodły. Spojrzaw szy po sobie....: i któż z nas 
piędziesiątki dociągnie?—Skarłow aciałe zaś 
dzieci nasze, czymże podtrzym ają tę walkę 
życia, k tó ra  ty lko dla zdrow ych ciałem i duszą 
uśmiechać się może, jeżeli nie zawsze zw ycię­
stwem to choć samozachowaniem.

W róćm yż do Zana. „M ieszkam —pisze 12 
G rudn ia  1828—nad U skałykiem  od M aja aż 
do teraźniejszego miesiąca, doskonale zdro­
wy. Czas wolny od P io trusia  przepędzam  
wśród gór, na  łonie roślin  mnie znajomych 
i poznaw anych, między żyjątkam i, k tó re  je  
zaludniają. Czułość m oja stalsze w nich na­
chodziła utw ierdzenia, a um ysł na skrzy­
dłach praw dy w zlatyw ał na przestrzenie bez 
granic, lub nad drobną unosił się ziemią. 
Żaden człowiek, żadna przyjaźń, żaden kraj, 
żadne uprzedzenie nie obciążało jeg o  lotu. 
N igdzie wałów, nigdzie ścian, nigdzie św iad­
ków... C zarnobrody ze strzelbą w gąszczy la ­
sku, straszyłem  mimowolnie dzieci; dałem  
początek powieściom o marze nad  mogiłami 
siedzącej, o D iwie pod mostem lub na d ro ­
dze różnie pom agającym  przygodzie podró­
żnego lub  włóczęgi baszkira. Ani słota, ani 
chłód, ani żadna przem iana powietrza, żadne 
zaw ady nie przeszkadzały moim wycieczkom. 
Zm ordow anem u, przyjem nie było usiąść; 
czytałem  z zajęciem i sw obodą um ysłu... Ale 
oto od dw u tygodni ja k  jestem  w mieście 
— a już  mię choroba i nudy się czepiają. 
Szczególniej żal m i świata zwierzęcego. Ż uki 
znajdow ałem  u  źródeł. R óżne ptaszyny zb li­
żały się do wsi; rozmawiałem z nimi; m iły 
im widok człow ieka spokojnego. K ilka ich 
rodzajów  takim  sposobem poznałem ... W re ­
szcie, na niczym mi nie zbywa. C iołkowski 
by ł tak  grzeczny, że będąc przytom ny wów­
czas, kiedym  kupow ał sukno na m ajtki, do­
kup ił na płaszcz i surdut!” .

In n i wschodni przyjaciele M ickiewicza 
mniej lub  więcej szerokie życie prow adzili. 
Korespondencyja nie m a ani jednego  listu  od 
sław nego oryjentalisty JózefaK ow alew skiego. 
D użo jed n ak  o nim  pisze Feliks K ołakow ski 
w liście z K azania, dnia 23 L ip ca  1828 roku. 
P rzy tacza ustęp z pism a w yprawionego przez 
Józefa  z Tobolska. „Jużem  doniósł— pow ia­
da Kołakow ski, że Józef(K ow alew ski) przed­
sięwzięcie to (podróż do Syberyi) uczynił 
w celu nauczenia się po m ongolsku i man- 
dżursku. Na tej podróży ma przebyć la t czte­
ry, po których upływ ie powróci do K azania 
na katedrę  zwyczajnego profesora. Rocznej 
pensyi ma 1000 rubli, na książki co rok  d ru ­
g ie  tyle, jednorazow ie o trzym ał w K azaniu 
rs. 500. Jeże li m u B óg  zdrow ia użyczy, nie 
będzie dla nas i dla niego najmniejszej szko­

d y —owszem cześć i uw ielbienie, ja k  mawiał 
czcigodny ksiądz Nosewicz.

K ow alew skiego opis przez U ra l, objęty  li­
stem Kołakowskiego, ciekawy. „P rzejazd  
przez góry  U ra lsk ie—mówi nasz oryjentalista  
— stawi przed  oczy obrazy praw dziw ie g ó r­
ne, nie podobne do opisania. N atura, dzika 
natura  wskazuje tu  wszystkie swoje powaby. 
Ze 30 wiorst, w czasie najpiękniejszego po­
ranku, od godziny 2 rannej począwszy, p ie­
szo w ędrow ałem ; zachwycałem  się najrosko- 
szniejszemi w idokam i. Czułem  nadzwyczaj- 
ny jakiś entuzyjazm , k tórym  uniesiony, nie 
um iałem  liczyć przestrzeni miejsca. Pow ózka 
nasza toczyła się po spadzistości U ra la  i po 
parow ach praw ie stu w iorst. N a najwyższej 
górze otarłem  z butów  pyłek europejski. Ż e­
gnam  was! ja  w Azyl; praw dziw y Azyjata! 
Nowe jakieś pow ietrze mię owionęło; już  nie 
oddycham  waszym kazańskim ; słońce tw arz 
mi spaliło; ju ż  jestem  podobny do M ongoła. 
Policzk i moje pełne, jak b y  sadłem  w ypcha­
ne. T yję i tyję jak  próżniak . Je d n a  tylko 
myśl ub ija  mię, żem się od was oderw ał. Nie 
wiem z kim  się podzielić radością i sm ut­
kiem .”

K ołakow ski w tymże liście (jedynym  od 
niego w zbiorze) podaje M ickiew iczow i 
wiadomość o H ilarym  Łukaszew skim  i Jó z e ­
fie Łozińskim . „N asz stary  S try j biedak (Ł u- 
kazewski), na wakacyje do najukochańszej 
zasterow ał U fy i tam w m iłym  nurza się 
uśpieniu... G ościł tu  u mnie W iatczanin , 
niegdyś pod im ieniem  Szeroka, św iat zadzi­
w iający (Ł oziński), dziś nieco zwężony i n ie ­
wiadom o przez jakie czary stroniący od polo- 
skatelnej. Ledw o w półtrzecia tygodnia zdo­
ła ł parę  butelek  Jam ajskiego osuszyć. Zdzi- 
w iłam iętaprzem iana... Sic transit gloria mun- 
di; tak  znika jego  szerokość. Na dniu oto 
wczorajszym zebrał się i ze stałością niezgię- 
tą  opuścił mnie i K azań, lubo m u wiernie 
kuchm istrzow ałem  i punktualn ie  dostarcza­
łem  extracti losiniani. M a bowiem poruczenie 
obejrzeć jeszcze dwie powiatowe szkoły 
w gubernii W iackiej, po drodze mu będące” .

Z wyjazdem A dam a na Zachód — zam ilkł 
W schód grobowo. D opiero w r. 1835 i 1836 
dw a listy Józefa Jeżow skiego podają o p rzy ­
jaciołach wieszcza sum m aryczną i suchą w ia­
domość. „O nufry  (P ietraszkiew icz) był czas 
niejaki w Tobolslcu— pisze Jeżow ski — gdzie 
mu znośne przynajm niej było  życie; odczasu 
ja k  się posunął dalej, żadne stam tąd nie do­
szły wiadomości. Tom asz (Zan) po daw ne­
mu w O renburgu , gdzie mu się nienajgorzej 
wiedzie. B udrys (Je rzy  B udrew icz) i Jan ek  
(Czeczot) byli w Twerze; działo się im  ró ­
żnie, i bardzo źle i nie bardzo”.—

W  liście późniejszym ( 7 'Czerwca 1836 r.) 
Jeżow ski dodaje: „ Jan ek  (Czeczot) znajduje 
się na Białej Rusi w służbie rządow ej; lepiej 
się mu nieco powodzi niż dawniej bywało; 
doświadcza jednak  niedostatku, nudy  i tę­
sknoty. N apisał wiele p ięknych  piosenek. 
Inn i na daw nych miejscach i w dawniejszym 
znajdują się położeniu” .

O  samym sobie Jeżow ski mało i nie w yra­
źnie pisze. „B yłem  — pow iada — stopniam i 
trap iony , osłabiony. Później w padłem  w cięż­
ką  chorobę. Nie mogłem  przyjść zupełnie 
do siebie dla rozm aitych przykrości i p rz y ­
gód, od k tórych szukałem  schronienia w za ­
ciszu wiejskim, na łonie przy jació ł i rodzi­
ny. A le jeżeli ciało ciągle ulegało c ierp ie­
niom, myśl krzepiła się, skupiała. Im  b ar­
dziej nas czas i miejsce oddzielały, tym  w ię­
cej nasze zbliżały się myśli. G dy  czytałem  
niektóre kaw ałki twoje, zdawało się że z d u ­
szy i z pod mojego w yszły pióra... Z dzieł 
twoich, zdaje mi się że wszystkie do tąd  d ru ­
kowane czytałem. O statnim  był Tadeusz. 
W jednym  spotkaliśm y się myślą; to mię ty l­
ko zadziwia, że pismo rzeczone z twoim nie-
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zgadza się listem; tam wiara, tu  nieufność; 
tam otucha, tu  rozpacz; możnaby rzec, że to 
dzieło, gdy je pisałeś, nie było filozofiją, ale 
poezyją, nie było dziełem przekonania, ale
sztuki” . .

Nareszcie, we wspomnianym liście Malew­
skiego (18 Października 1843), taką, znajdu­
jemy wzmiankę: , ,0  Janku (Czeczocie) da­
wno nic nie wiemy. Gościł on długo 
w Szczorsach, a teraz przyjął służbę w do­
brach W ittgensteina, poradzi wiłlowskich. 
W ydał nowy poszyt pieśni. W idział go To­
masz (Zan), ale się z sobą nie zrozumieli”.

Z listów zaś Adama do przyjaciół zacho­
dnich, np: do Domeyki w Coquimbo (Chili), 
same tylko napomnienia zaznaczamy. 14 
Czerwca 1838 piszę Mickiewicz: „W  Tygo­
dniku petersburgskim stoi, że wyszły z dru­
ku w W ilnie pieśni gminne litewskie tłuma­
czone na polski przez Jana Czeczota. Tygo­
dnik nazywa to tłumaczenie mistrzowskim”. 
3 M arca 1841 Adam danosi swemu bratu 
Franciszkowi w Łukowie: „Stefan Zan często 
tu  choruje. B rat jego Tomasz mieszka teraz 
w Petersburgu”. 7 M aja tegoż roku do Do- 
meyjki: „Budrys (Budrewicz) zaawansował 
nie wiem tam na kogoś” .

Stosunki wileńskich przyjaciół kończą się 
w korespondencji Adama Mickiewicza listem 
prawdziwie tragicznym. Pochodzi on od wie­
szcza, a zaadresowany do Tomasza Zana 
w W ilnie, z datą 2 Września 1855 r. Pisa­
ny więc był na trzy niespełna miesiące przed 
zgonem poety... I  rzecz szczególna!—pisany 
właśnie do nieżyjącego już przyjaciela. W y ­
dawcy korespondencyi taki przy tym liście 
dają przypisek: „L ist ten nie odesłano do 
W ilna, bo Tomasz Zan już nie żył, zgasł bo­
wiem 7 L ipca 1855 r., pięć miesięcy przed 
Adamem, do którego wieść o tej stracie, 
w tej epoce utrudnionych komunikacyi, nie 
miała czasu dojść, czego dowodem wyciąg 
następujący z listu Pani Zanowej do Stefana 
Zana pisanego 15 Października 1856. „Od 
daty zejścia Tomasza naszego, nie znalazłem 

'sposobności skomunikowania się z tobą, uko­
chany bracie, a miałam zamiar zaraz cię u- 
wiadomić o bolesnej stracie” .

List ów Mickiewicza do Zana tym jest je ­
szcze dziwniejszy, cudowniejszy rzecby mo­
żna, że w nim wieszcz mówi o śmierci jakie­
goś Janka (Czeczot um arł 1847 r.). Oto są 
wyjątki:

Korzystając z okoliczności rzadko się zda­
rzającej, donoszę tobie, wielce szanowny i ko­
chany panie, żem zdrów i rodzina moja li­
czna, ma się dobrze. Radbym szeroko rozpi­
sać się i o sobie i o moich... Stefan Basiński 
(Zan, przezwany Basińskim, że dobrze gra 
na basetli) jest tu z nami i często mnie odwiedza. 
Naturalnie, że wiele o tobie mówimy... W ia­
domość o śmierci Janka możesz pojąć że 
mnie na wskroś przeszyła. W łaśnie około te ­
go czasu kiedy żyć przestał, często bardzo 
śniło mi się o nim, a zawsze w jeden sposób: 
zawsze zdawało mi się, że on przybył do 
miasteczka, gdzie teraz osiadłem i że mnie 
szuka... J a  znowu, zdawało mi się, że zapo­
mniałem wynaleść tego mieszkania i sam sie­
bie obwiniałem o takie niedbalstwo. Sen ten 
powtórzył się kikanaście razy, aż doszła wia­
domość o jego zgonie; i on ostatni raz poka­
zał się jak  gdyby zapraszając mnie do siebie. 
Bądź zdrów, żonę twoję pozdrów odemnie”.

Ostatni to prawie list Adama. W  parę 
miesięcy po jego napisaniu — połączył się 
z Jankiem  i Tomaszem! B a zy li Viebiast.

W YBÓR KSIĄŻEK DLA DZIECI.

Dozór nad tym, co wychowaniec czyta, 
umiejętne zużytkowanie wpływu wywierane­
go nań przez rzecz przeczytaną i w ogóle ba­

czność, aby lektura była w bezpośrednim 
związku z ogólnym planem wychowania—jest 
obowiązkiem wychowującego. Powinien więc 
on kierować czytaniem swego^ wychowańca. 
Nie na tym atoli zasadza się ów obowiązek, 
żeby dawać dzieciom do czytania książki, 
nie wywierające na nie złego wpływu, lecz 
aby wybór w ścisłym był związku z wymaga­
niami pedagogiki przygotowywał je  stopniowo 
do życia społecznego, gdyż czytanie książki 
tylko nieszkodliwej nie przynosząc pożytku— 
już tym samym szkodę przynosi. Należy tedy 
być w wyborze bardzo przezornym i ograni­
czać się naklasycznych utworach, pamiętając 
że najlepszą jest rzeczą, przysposobić mło­
dzież jak  nąjprędzój, do czytania z korzyścią 
tych dzieł w oryginale. Nie trzeba bardzo 
obawiać się, jak to zazwyczaj ma miejsce, że 
dziecko napotka tu  sceny miłosne, gdyż uzna­
nej powagi pedagogowie, jak Nimejer i Be- 
n.eke, uważają za możliwe, dawać wycho- 
wańcom doczytania dobre romanse; H erbert 
nie znalazł nic lepszego dla swego podrasta- 
jącego wychowańca, jak ut\yory Iftlanda. 
Utwory Kiichnera, Steffensa, W alter- Skotta 
i t. p. powinny znajdować sięw kążdej, prze­
znaczonej dla uczniów, biblijotece. W  nau­
czycielu, który ma obowiązek wybierania 
książek dla dzieci, niezbędnym warunkiem 
przy pedagogicznym takcie, jest sumienność: 
nie powinien on dawać do rąk uczniowi ża­
dnej książki, poprzednio przez siebie nie 
przeczytanej i nie uznanój za dobrą.

D rugim  warunkiem, gwarantującym ko­
rzyść jest, przy odpowiednim wyborze utwo­
rów, mądre umiarkowanie w czytaniu. Czytanie 
wymaga zachowania równowagi odnośnie do 
innych stron umysłowej działalności, aby mo­
gło sprzyjać i pomagać rozwojowi mądrej 
w wychowańcu samodzielności—niepomiar- 
kowanej zaś żądzy czytania, przechodzącój 
w m-aniję, należy energicznie zapobiegać. Czy­
tanie nie powinno nigdy przeszkadzać dzie­
ciom w wypełnieniu szkolnych obowiązków, 
lub nabraniu zamiłowania ku poważnym i sy­
stematycznym zajęciom. Również przestrze­
gać należy, aby czytanie nie powstrzymy­
wało fizycznego rozwoju dziecka, odrywając 
go od właściwych jego wiekowi i koniecznych 
dla zdrowia rozrywek na otwartym powie- 
rzu. Nakoniec trzeba ograniczać czytanie w in­
teresie samego czytania. Jeżeli bowiem wy­
bieramy dla dzieci utwory prawdziwą ko­
rzyść przynieść mogące, to samo przez się 
wypada, że pomiędzy przeczytaniem jednego, 
a rozpoczęciem drugiego, potrzebną jest przer­
wa, aby treść przeczytanego przyswojoną być 
mogła, aby nareszcie nauczyciel mógł się 
przekonać, czy uczeń czytał uważniei czy zro­
zumiał rzecz przeczytaną.

P rzy  wyborze książek dla dzieci, należy 
baczną na wiek ich zwracać uwagę. P. Rous­
seau uważający czytanie w ogolę za szkodli­
we zajęcie dla małych dzieci, swojego Emila 
pozostawia do lat 12, w zupełnej nieświado­
mości co to jest książka. Inni pedagogowie, 
jak np. Raumer, Schleiermacher, wychodząc 
z odmiennej zpuełnie zasady, żalą się również 
na niewłaściwość przyzwyczajania dzieci do 
czytania zawcześnie. Jak  trudno jest o utwór 
odpowiedni dla małych dzieci, łatwo sądzić 
z licznych a zawsze płonnych usiłowań pi­
sania, książek dla nich, tak pod wzglę­
dem treści jak  i stylu. Jedno jest tylko wła­
ściwym i zrozumiałym, dla tego szczęśliwego 
wieku—to jest ustne opowiadanie matki. Po­
nieważ jednak zwyczaj karmienia książkami 
nawet małych dzieci, zapuścił korzenie u nas 
zbyt głęboko, to przynajmniój chcąc jako ta­
ko zaradzić złemu potrzeba zachować w wy­
sokim stopniu ostrożne umiarkowanie—prze­
dłużać jak można najbardziój odstępy, mię­
dzy ukończeniem jednej, a rozpoczęciem no- 
wój historyi. W  wiośnie życia, wrażenia

wkorzeniają się głębiej, niż kiedykolwiek po- 
tym i łatwo można nabrać szkodliwego nało ­
g u —czytania książek w nadmiarze. Im  bar­
dziej wiek dziecka zbliża się do dojrzałego, 
tym łatwiejszym staje się wybór książek dla 
niego. P rzy  wyborze książek koniecznie 
na indywidualność wychowańca zwracać nale­
ży uwagę. Dziś czytanie, gra w wychowaniu 
rolę tak ważną, że powinno być w bezpośre­
dnim związku z innemi pedagogicznemi czyn­
nikami, podtrzymywać je  i podnosić ich 
wpływ, a czasem gdy tego zajdzie wyraźna 
potrzeba nawet wpyływy te—osłabiać. Dzieci 
z pedantycznemi skłonnościami, czytanie powin­
no rozweselać i ożywiać po ukończeniu szkol­
nych zajęć; leniwe i  w ogóle nie mające wiel- 
kiój chęci do nauki—zachęcać do pracy, przed­
stawiając naukowy materyjał w ponętnej i bar­
dzo zajmującój formie. Jeżeli młodzieniec ma 
pociąg do umiejętności w pewnym oznaczo­
nym kierunku, to wyłączne czytanie tego ro­
dzaju utworów podniesie w nim go jeszcze; 
jednostronność więc w tym wypadku jako 
szkodliwą należy zrównoważyć za pośredni­
ctwem uniwersalności utworów, dawanych do 
czytania. Skłonności do szafowania siłami 
mózgu, nieumiejętności skoncentrowania my­
śli, trzeba przeciwstawić czytanie utworów, 
których przymiotem jest ścisłość rozumowa­
nia i lakoniczność stylu. D la temperamentów 
drażliwych pożyteczne są książki pisane ze 
spokojem, których treść nie zawiera scen mo­
gących denerwować i rozdrażniać wyobra­
źnię. Gdy w dziecku spostrzegać się daje 
zbyt wielka chęć do czytania książek, wypa­
da ją  miarkować wzbudzającemi interes pra- 
ktycznemi zajęciami; w przeciwnym zaś wy­
padku, t. j. w razie dostrzeżenia wstrętu do 
książek, co zresztą zdarza się bardzo rzadko,— 
można go łatwo przezwyciężać, książkami 
lekko, lecz zarazem zajmująco pisanemi. J e ­
żeli podobny wstręt pochodzi z przesytu, 
nie należy przymuszać dziecka do czytania— 
owszem, jak  najdłużój wstrzymywać, a do­
strzeżemy wkrótce budzące się dawne do ksią­
żek zamiłowanie. Nakoniec warunki, w jakich 
żyje dziecko, przy wyborze dla niego książek 
mają swoje znaczenie. Wychowujące się wśród 
zgiełku miasta—zaznajamiać trzeba z cichym 
i spokojnym życiem na wsi, dziecko zaś wiej­
skie—z gwarem miejskim. Dodać jeszcze tu  
wypada, że podawanie dzieciom do czytania 
książek, pisanych dla osób dorosłych—co czę­
sto się zdarza—jest prawie zawsze rzeczą bar­
dzo szkodliwą. Książki te bowiem, nieraz 
są pisane z celem pobudzenia w dorosłych 
zwierzęcych popędów, i działają na dzieci tym 
szkodliwićj, że one czytują zazwyczaj z wię­
kszym aniżeli starsi przejęciem.

Na warunki tu określone, tym baczniejszą 
zwracać należy uwagę, że dziecinna społcze- 
sna literatura posiada bardzo wiele usterek, 
że większość jej utworów zupełnie nie odpo­
wiada pedagogicznym celojn,  ̂że często sam 
duch spekulacyi był ich inicyjatywą, że na­
koniec tylko konieczne ostrożności zachowując 
—możemy znaczenie czytania jako środka wy­
chowawczego podnieść i za jego pośredni­
ctwem dojść do pożądanego celu.

Dzieci ukończywszy szkolne zajęcia—od­
robiwszy zadane lekcyje — najczęściej nie 
umiejąc w inny sposób zużytkować czasu, 
znowu biorą książkę do ręki choćby nie na- 
ukowćj treści, lecz w każdym razie przykuwa­
jącą je do miejsca i sprawiającą ciągłą jedno­
stronną działalność w jego organizmie — 
t. j. działalność umysłową. Skutkiem tego 
słabnie rozwój fizyczny, a następnie i psy­
chiczny. Ostatniemi czasy pedagogika zwró­
ciła uwagę na to zło i w osobie Froebla po­
dała zaradcze środki: zimą niektóre rzemiosła 
wodpowiedni zmodyfikowane sposób, alatem 
zabawy na świeżym powietrzu. Są to zajęcia
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dla dzieci daleko pożyteczniejsze niż czy­
tanie książki. (d. ».)

Korespondencyja Opiekuna Domowego.

Kraków , dnia 29  Marca.
Chcąc pisać do waszego Opiekuna z K ra ­

kowa, trzeba się dobrze zastanowić co pi­
sać? Nowin ćma, kwestyj bieżących co nie­
miara, nasze tu  miejscowe kroniki i feljetony 
przepełnione najrozmaitszej treści szczegóła­
mi i szczególkami są porywane, czytane, a dla 
was, uderzywszy się w piersi, wyznać musimy 
nie ma ani jednej nowinki, któraby na seryjo 
zainteresować umiała. Niechcę wam przeto 
dowodzić wyższości nad nami moralnej, na­
ukowej, a choćby pozytywnej—chcę tylko po­
wiedzieć, że w ostatnich czasach nie wyszła 
u nas ani jedna dobra książka, że nic nowego 
na scenie i że znakomitości nasze koncertowe 
niesięgają za obręb rogatek Mogilskich, a ma­
ło są znane nawet na Podgórzu. Co zaś naj­
gorsza, to to że nie um arł żaden nowy Pol, 
nawet żaden książę ani hrabia, o którymby 
można pisać i pisać bez końca! Umierają so­
bie pocichu jacyś tam marszałkowie przyje­
zdni, czy napływowi jak tunazywają, ale któż­
by tam o nich pisał! Ostatnia ta  okoliczność 
staje na drodze nietylko nam koresponden­
tom ale nawet „Czasowi14, który w braku ży­
wotniejszych dla siebie kwestyj (czytaj, sąż­
nistych nekrologów dla jaśniewielmożnych pa­
nów) ogłasza pamiętnik niejakiego nieboszczy­
ka Wodzickiego.

Ale wracając do rzeczy—cóż was to obcho­
dzić może, że nasz D r Dietl, prezes naszego 
grodu — abdykował. Ot, ten taki abdy- 
kował i basta! D la was to może rzecz 
naturalna, ale nie dla nas. Abdykować z 5 
tys. guldenów na rok pensyi, (których jednak­
że on ani ruszył, oddając całkowicie na kan- 
celaryją) zgodności pierwszego dygnitarza w 
naszym grodzie, toż chybatrzeba byćwaryja- 
tem! A jednakże D r. D ietl innych leczy odwa- 
ryjacyi, a sam zdrów na ciele i przytomny na 
umyślenajzupełnjej. Abdykując D r. Dietl za­
powiedział że chce resztki żywota poświęcić na­
uce. A  trzeba wam wiedzieć że D r Dietl jest dy­
rektorem  3-go wydziału(t. j. nauk przyrodzo­
nych i lekarskich) Akademii umiejętności, 
jest medykiem głośnej europejskiej sławy 
jes t parem A ustryi i t. d. Jako prezesa K ra­
kowa zakres działalności jego był bardzo 
szeroki, on to wyrobił półtora miljonow7ą po­
życzkę, zaprojektował wiele ulepszeń w mie­
ście i przekonał się wreszcie, że z ojcami mia­
sta trudna rada, więc kiedy jeden z najulubień- 
szych projektów, urządzenie wodociągów 
w mieście niezbędnie potrzebnych, niezostał 
uchwalonym, rozsierdził się — i abdyko­
wał. A  tu gwałtu co się dzieje! Bez przesa­
dy można by cały tomik (w rodzaju waszych 
dodatków) napisać na tem at tej abdykacyi. 
Cóż chcecie, ileż to namiętności, ile to za­
wiści etc, etc. wyłazi na wierzch przy tej o- 
koliczności. W ymienię wam tylko godniej­
szych kandydatów jak  D r. Weygiel, poseł 
Chrzanowski, poseł-adwokat Zyblikiewicz 
i wreszcie senator Hoszowski, prezes tow. 
dobroczyności i znany numizmatyk. W  blis­
kiej przyszłości z tego powodu okropne rze­
czy dziać się będą — opowiem wam O tym 
kiedyś.

Mieliśmy tu niedawno cały tydzień słusznie 
przezwany Tadeuszowym, bo też pan Tadeusz 
(Mickiewicza) bombardował nas z dwu 
stron—najzacniejsza z pań tutejszych, dobro­
czynna, przyjaciółka i protektorka sztuk i li-

I teratury, księżna M arcelina Czartoryjska 
j  z domu ks. Radziwiłłówna w teatrze miej- 
! skim urządziła (na cel dobroczynny) żywe 
obrazy, do których treścią właśnie pan Ta- 

| deusz służył. Cała arystokracyja należała do 
| tych obrazów, nad ułożeniem zaś i grupo- 
j  waniem pracowali Kossak znany malarz— 
i reżyser sceny tutejszej Rychter. Niektóre 
obrazy były prześliczne! Nieudał się tylko 
sam p. Tadeusz. Za to Zosia była prześliczną. 
Kostjumy bogate i świeże. Żywe obrazy zakoń­
czył polonez. Obrazy te dzień po dzień były 
powtarzane trzy razy, a teatr zawsze był 
przepełniony. Jednocześnie a przynajmniej 
w tym samym tygodniu profesor hr. Tarnow- 
ski w sali akademickiej miał aż cztery od­
czyty o Panu Tadeuszu. Pojmujemy jeden od­
czyt — cztery — to może zawiele. Ale szczę­
śliwy hrabia! zawsze i wrszędzie ma powo­
dzenie.

Akademija umiejętności już żyje i działa. 
K ażdy z wydziałów odbywa regularnie po­
siedzenie. D otąd utworzono komisyje akade­
mickie i historyczną i bibliograficzną. P rze­
wodniczącym w pierwszej jest profesor D r 
Walewski, w drugiej Dr. Estrejcher. Człon­
ków' zagranicznych jeszcze nieobrano.

Obraz Matejki wyobrażający Kopernika,
0 którym  już pisałem—chcą zakupić ze skła­
dek publicznych i ofiarować uniwmrstytowi 
Jagiellońskiemu na pamiątkę jubileuszu ko-

j pernikowskiego. Cena dwanaście tysięcy 
guldenów. Zapewne że dar to wspaniały
1 dla uniwersytetu pamiątka droga—ale czyż 
ten tam cel, t. j. uczczenie pamięci Koper­
nika niebyłby osiągnięty, gdyby tę summę 
użyto na utworzenie sty pendyjów imienia Ko­
pernika przy tym samym uniwersytecie. M atej­
ko żadnych łask niepotrzebuje, bo za ten 
sam obraz dziś mu dają nie 12, ale 15 tysięcy 
zagranicą, nie podzielamy zaś myśli, ażeby 
obrazy naszego znakomitego mistrza niemia- 
ły wychodzić z kraju. Przeciwnie tym wię­
ksza dla nas chluba, jeżeli i zagranicą cześć 
jego jeniuszowi oddawać będą.

Wspomniałemjw ostatnim liście, że prezes 
akademii D r. Majer i były rektor uniwersy­
tetu prof. D r Józef K rem er w dzień obcho­
du jubileuszowego otrzymali od cesarza au- 
stryjackiego ordery. Otóż koledzy i przyja­
ciele chcąc uczcić zasłużonych mężów, dali 

I im wspaniały obiad, podczas którego ma się 
i rozumieć było mów bez liku, ale najdonio- 
j ślejszą, pełną werwy i uczucia była mowa 
starego Krem era. Piękna też była mowa 
prof. Dunajewskiego, podnosząca zasługi 
prezesa Majera.

B i B L U O T E C Z K A  DOMGWA

sze tylko umysły śmiało podążają naprzód, 
zwalczają wszelkie przeszkody i dochodzą do 
celu, zyskując potrzebne wykształcenie drogą 
samopomocy.

A utor zatytułowanej książki sam szedł po 
tej drodze, z pełną wdęc wiarą i z opartym 
na własnej praktyce przekonaniem postano­
wił, jak  pow'iada: „nie tylko uw7ydatnić ową 
głęboką, dowiedzioną już prawdę, że sa­
memu uczyć się można, że co więcej nauka 
taka jest najskuteczniejszą, lecz nadto wska­
zać o ile możności, praktyczną drogę samou- 
ctwa—-w kierunku najniezbędniejszym w po­
wszednim życiu, najkonieczniejszym w ka­
żdej postępowej pracy, w kierunku ogólno- 
realnym”.

P racę swą dzieli pan J .  na dwie części: 
1° Pojęcie samopotnocy oraz jej ważność w 
kształceniu się. 2° Środki samopomocy, kształ­
cenia się w kierunku ogóln. realn.— W  pier­
wszym rozdziale po wykazaniu, iż brak po­
jęcia naukowej samopomocy ma swe źródło 
w wadliwym systemie pier wiastkowrego kształ­
cenia i po zaznaczeniu racyjonalnych zasad 
pedagogicznych, autor na dowód do czego 
dojść można samodzielną pracą podaje krót­
kie życiorysy Ig. Pietraszewskiego, Żen. F i­
sza (F. Padalicy), Ant. W ieniarskiego, Ewar. 
Estkowskiego, Józ. Paszkowskiego, a także 
Filipa Benedyktowicza.

W  rozdziale I I  znajdujemy podane środki 
samopomocy tak pośrednio jak  i bezpośre­
dnio pomocnicze przy kształceniu się. W  pa­
ragrafie drugim tego rozdziału możnaby się 
nie zupełnie zgodzić z autorem co do wyboru 
pewnych książek, a nawet zaznaczyć pewne 
opuszczenia—ze względu jednak że szczegó­
łowa co do tego polemika przedstawiałaby 
w tym miejscu zbyt mało interesu — pomija­
my ją  zupełnie; zaznaczamy natomiast że ca­
ła książka tak ze względu na swą dążność, 
jako też sumienne i praktyczne opracowanie 
takowej, zasługuje na rozpowszechnienie. 
Szczerze też polecić ją  możemy wszystkim, 
a mianowicie tym, którzy sami pracują nad 
swym wykształceniem,—tym, których szano-' 
wny autor nazywa „najbliższemi braćmi 
swych dążeń”. J . M. .K

0  sa m o p o m o c y  ir  kształceniu się— p rze£  Jana JeleAskiego. W arszaw a 
1873 r .  8° 118 s tr. Cena kop. 50.

Mimo dość jeszcze powszechnej apatyi i u- 
mysłowego zacofania, z dniem każdym mno­
ży się liczba jednostek, które czując potrze­
bę światła gorąco pragną nauki. Lecz je ­
dnostki te bardzo często pozbawione matery- 
jalnych środków po większej części prze­
rażają się trudnościami, tracą zapał i wia­
rę  w siebie, opuszczają ręce i nie dochodzą 
do urzeczywistnienia swych pragnień. Tęż-1

^O^MAITO^CI.

Na ostatnim konkursie dramatycznym 
w Krakowie żadnej sztuce nie przyznano naj­
wyższej nagrody (500 złr). Nagrodę 250 złr. 
oddano p. Tomaszowi Antoniemu Oliza- 
rowskieinu za dramat z dziejów ruskich 
p. n. Rognieda,; nagrodę 150 złr. przyzna­
no p. Michałowi Bałuckiemu za komedyją 
spólczesną p. n. Emancypowane. Zalecono do 
przedstawienia p. Koziebrodzkiego Celiną 
(jednoaktowa); p. Zofii M eller. Zyzio (5-cio 
aktowa), p. Jasińskiego— Klątwa (5-cio akto­
wy dramat z dziejów serbskich, prozą).

*
’  *  #

Teofil Lenartowicz napisał dwa poemata: 
1) Komedyja piekielna; 2) Słowianie.

*

*  • • *Na scenie poznańskiej przedstawiano wosta-
tnich miesiącach obrazek sceniczny p. Zyg­
munta Sarneckiego, dyrektora tamecznego 
teatru i znanego już czytelnikom naszym 
autora dramatycznego. Nowa ta praca nosi 
napis: Nad Renem.

T T ' * num eru dołącza się opis dzieła „O m a t -
z e n s t w i e  N arcyza Wiśniewskiego.
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